


R E C E N Z J E

M arian T u  m  l e  r, D er Deutsche Orden im  W erden, W achsen und 
W irken bis 1400 m it einem  Abriss der Geschichte des Ordens von  1400 
bis zur neuesten Zeit, W ien 1964, s. 746, 58 tajblic.

Dość znamienną pozycję  w  -historiografii Zakonu K rzyżackiego stanowi ta ogrom ­
na, przeszło 700-stronicowa praca. A utor je j  —  M arian T u  m l  e r  —  jest bow iem  
obecnym  urzędującym  w. m istrzem  tegoż Zakonu, rezydującym  w  W iedniu. Znaj­
dują się tam ocalałe zasoby Ardhiw um  Centralnego Zakonu oraz głów na rezydencja 
tego daw nego zakonu rycerskiego, przekształconego defin ityw nie w  r1. 1929 na zgro­
m adzenie o zdecydow anie duchow nym  charakterze. Podlega m u dzisiaj kilka dom ów  
zakonnyah na terenie Austrii i N iem ieckiej Republiki Federalnej, za jm ujących  się 
g łów nie działalnością charytatywną.

Niew ątpliw ie celem  niniejszej pracy, będącej ow ocem  w ieloletnich  przygotow ań 
autora, było ukazanie dawnej, znacznie bogatszej przeszłości Zakonu K rzyżackiego 
w  okresie jego najw iększego rozw oju  nie tylko w  Prusach i Inflantach, lecz także 
w  poszczególnych kra jach  zachodnio-europejskich. Pow yższy cel, jak  i sama osotoa 
autora w ycisnęły sw oje  w yraźne piętno na całości tego pokaźnego dźieła.

Bez przesady stwierdzić można, że p od  w ielu  w zględam i jest ono podsum ow a­
niem  dotychczasow ej w iedzy o Zakonie K rzyżackim , podsum ow aniem  opartym  za­
rów no na szerokim  m ateriale źródłow ym  tak publikow anym , jak  i pochodzącym  
z A rch iw um  Centralnego w  W iedniu, przede w szystkim  jednak na opracowaniach 
m onograficznych (sam w ykaz źródeł i literatury obejm u je w  sumie 42 strony). 
Oparcie się na tak szerokiej podstaw ie pozw oliło  autorow i na igłębsze przedstaw ie­
nie najw ażniejszych problem ów  z d zie jów  Zakonu. W  rozdziale I zostały przedsta­
wione początki jeg o  w  Palestynie do r. 1291 na tle istnienia i rozw oju  instytucji za­
k on ów  rycersk ich  w  Europie średniow iecznej. Rozdział TI om awia rozszerzenie się 
działalności Zakonu w  krajadh europejskich, ze szczególnie szerokim  uwzględnie­
niem  topografii poszczególnych 'balejów  śródziem nom orskich i niem ieckich. W  roz­
dziale III zarysow ane zostały głów ne m om enty opanowania1 Prus, Pom orza i Infflant 
w  X III— X IV  wieku. Rozdział IV  zajm uje się w ew nętrznym  życiem  Zakonu i  jego 
strukturą organizacyjną, podczas gdy w  rozdziale następnym  om ów iono działalność 
jego w  organizacji państw ow ości w  Prusach i Inflantach. K rótki rozdział V I przed­
stawia losy Zakonu od pocziątków X V  stulecia aż po dzień dzisiejszy. Całość uzu­
pełnia k ilka aneksów, dotyczących gilównie spornych kw estii początków  Zakonu 
w  Palestynie oraz obszerne w ykazy: darow izn dla Zakonu, komturstw, szpitali i k o ­
ściołów  pozosta jących  pod duchowią opieką Zakonu oraz zestaw ienie należących do 
niego pojedyńczych  wsi i miast (na terenie Rzeszy), jak  rów nież w ykazy w. mistrzów, 
dostojn ików , m istrzów  kra jow ych  i kom turów  kra jow ych  (od końca X II  w. aż do 

•ok. 1400 r.). Praca jest także zaopatrzona w  indeks osób  i  m iejscow ości, około 
120 ilustracji oraz szereg m apek w  tekście. Całość prezentuje się w ięc —  również 
dzięki w ysokiem u poziom ow i graficznem u tekstu i ilustracji —  bardzo okazale.

Jak wspom niano w yżej, celem  autora ibyło przedstaw ienie nie tylko dzie jów  Z a­
konu w  Prusach i Inflantach, lecz w  ogóle jego  historii jako korporacji duchow nej
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m ającej sw oje  dom y na terenie W łoch, a zwłaszcza Rzeszy. Jednakże zarów no za­
sób istn iejących  m ateriałów  źródłow ych  i opracowań, ja k  rów nież —  dodajm y —  
waga samej problem atyki nadbałtyckich posiadłości Zakonu, zmusiły autora —  od 

. rozdziału Ш  poczynając —  do. za jęcia się zagadnieniami PrUs, i Inflant. Z  tych 
w zględów  praca Tum lera w  znacznej części stać się mogła tylko podsum ow aniem  
dorobku poprzedników , szczególnie w  odniesieniu do historii politycznej. Do n a j­
bardziej now atorskich  osiągnięć autora zaliczyć należy przede w szystkim  rozdział II, 
w  którym  został szeroko nakreślony obraz zasięgu terytorialnego Zakonu w  P ale­
stynie, Italii i na terenie Rzeszy, oparty na m ało znanych i trudno dostępnych m a­
teriałach źródłow ych, w  znacznym  stopniu zaczerpniętych z A rch iw um  Centralnego 
w  W iedniu. P odobnie rozdział V  przynosi szereg now ych  spostrzeżeń dotyczących  
wewnętrznej struktury Zakonu1. Ną koniec rozdział V!I zaw iera interesujące in for­
m acje o losach i upadku Zakonu, szczególnie po r. 1'525; podobnie znaczną w artość 
posiadają krytycznie opracowane zestawienia urzędników  krzyżackich. W  sum ie 
biorąc praca Tum lera stanowi pow ażne kom pendium  w iedzy o Zakonie K rzyżac­
kim, posiadające w  (gruncie rzeczy charakter encyklopedyczny, bardzo użyteczne dla 
w prow adzenia naw et nieofoznajom ionego czytelnika w  przeszłość tej· korporacji du­
chow nej.

B yłoby jedlnak jednostronnością ograniczenie się tylko do takiej oceny dzieła 
Tuimłera. Pragnie on bow iem  nie tylko iniortmować czytelnika, lecz także urabiać 
jego  opinię o  roli i znaczeniu Zakonu w  okresie średniow iecza, w  szczególności 
zaś —  nad Bałtykiem  i  w  dziejach  w schodniej Europy. I tutaj z góry  stwierdzić 
trzeba, że zarów no obecn e  stanow isko autora, ja k  ce l i czas pow stania jego pracy 
odbiły  się w  stopniu aż nadto w yraźnym  na poglądach, w yrażanych niedwuznacznie 
i n iejednokrotn ie w  całości dzieła. Pod! w ielu  wzglądami pokryw ają  się zresztą one 
z opiniami nacjonalistycznej historiografii n iem ieckiej spod znaku J. V o i g t  a. 
Tufmler najw yraźniej upiększa w ięc rolę Zakonu, starając się na każdym  kroku 
uspraw iedliw ić jego  postępow anie i bagatelizując zarzuty w ysuw ane pirzeciw niemu 
na przestrzeni dziejów . W idoczne to jest zwłaszcza w  w ybielaniu  postępow ania 
Hermana von  Salza i  uspraw iedliw ianiu planów  założenia państwa zakonnego na 
W ęgrzech (s. 110 nn) oraz 'bezapelacyjnym  uznawaniu praw dziw ości przyw ileju  
kruszw ickiego (s, 253). Stanow isko to  zaznacza się w yraźnie w  przedstawieniu pod­
bo ju  Prus, przy  czym  układ: dzieirzgoński 1(249 r., szybko złamany przez Zakon i zni­
w eczony po k lęsce drugiego powstania, określany jest m ianem  M agna Charta sw o­
bód' (sic) dlla ludności pruskiej (sl. 271). R epresje zastosowane p o  drugim  pow staniu 
w obec Szalawów , tj. przym usow e przesiedlenie ich, są określone m ianem  scheinbar 
harten Mittel, poniew aż luidność by ła  „zadow olon a“  z tej zm iany! (s'. 300). A u tor 
stara się także oczyścić Zakon  z zarzutu dw ulicow ego postępow ania w obec biskupa 
Chrystiana, chociaż przyznaje,· że  los  jego by ł tragiczny (s. 284),. Z abór Pom orza 
Gdańskiego jest potraktow any w  gruncie rzeczy ja k o  odszkodow anie za dostarczo­
ną Łokietkow i, a nie zapłaconą pom oc, oszacowaną na 10 tys. grzyw ien  (s. 3211)- 
M arginalnie autor stwierdza zresztą, że  das stille Zuw arten und blitzartige Zugrei­
fen  in Porrumerellen w aren  politische M eisterstücke, freilich  w enig  passend für 
einen geistlichen Orden (s. 321— 2), ale na innych  m iejscach  przyznaje otwarcie, że 
Pom orze by ło  niezbędne dla Zakonu ze w zględów  strategicznych (s. 320). Szczytem  
tej argum entacji jest stwierdzenie, że państwo polsk ie n ie ograniczyłoby się zresztą 
do tego obszaru, lecz starałoby się opanow ać — · całe Prusy <s. 322). A utor n ie do­
strzega prży tym  żadnego związku m iędzy zaborem  Pom orza a przeniesieniem  sto­
licy  Zakonu do M alborka (s*. 302). Stara się także podkreślić w ysoki poziom  m o ra l-
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ny zakonników -rycerzy, odrzucając w szelkie polskie skargi z lat 1320— 1339 jako 
tendencyjne, 'bagatelizując także skargi Zw iązku Pruskiego z r. 1453 (s. 399). Pom i­
ja także —  rzecz charakterystyczna' —  m ilczeniem  znaną ujem ną opinię św. B ry ­
gidy szwedzkiej o Krzyżakach.

Jest rzeczą znamienną, że fak t chrystianizacji L itw y przez P olskę został zupeł­
n ie przem ilczany przy podkreśleniu  jedynie politycznej unii polsko-litew skiej' (s. 548), 
a pirzecież w ydarzenie to  pozbawiało· w  zupełności racji Ibytu dalsze istnienie m i­
syjnego zakonu rycerskiego w e  w schodniej Europie. M ilczenie to sta je się zrozu­
m iałe w  św ietle poglądów  autora na .główną ideę i zadania Zakonu. Okazuje się, że 
głów nym  celem  jeg o  była nie ty le chrystianizacja pogańskich  ludów  nad Bałtykiem  
i przynoszenie im  dobrodziejstw  w yższej, niem ieckiej kultury —  ja k  dotąd zgodnie 
twierdziła w iększość autorów  niem ieckich  i czego zreszitą (bynajlmniej Turnier nie 
pom ija —  lecz coś znacznie w ażniejszego: ja k  ideą źakonu joann itów  i templariuszy 
była obrona Europy przed niebezpieczeństw em  tureckim , tak samo dzie jow ym  zada­
niem Zakonu K rzyżackiego była obrona Europy przed niebezpieczeństwem... r o ­
syjskim  (Russentum) w  ibasenie Bałtyku i to  ju ż  od początków  X III  w. (s. 363): 
H ier w ar das Russentum, das schon riesige, vorm als finnische Gebiet gewarm en 
und russifiziert hatte, an m ehreren Stellen im  Vordringen nach dem  Westen. 
Im  W ege standen ihmt die kleinen v on  Parteiungen zerrissenen lettisch -fin ­
nischen Völker der Esten, Lattgallen, L iven, Letten, Litauer, Preussen. Diese V ölker 
aufzusaugen wäre dem  zähen, von  klugen Norm annenfürsten geleiteten russischen 
Volke sicher gelungen. Damit hätte es vor Jahrhunderten fast schon jen e M achtstel­
lung erreicht, die es heute zu einem A lpdruck fü r das kleine Abendland macht. 
Der Deutsche Orden, von  Papst und Kaiser gerufen  umd vom  ganzen Abendlande 
unterstützt, hat den Vorm arsch des Russentums fü r m ehr als drei Jahrhunderte 
völlig  gestoppt. Stw ierdzenie to —  pom ija jąc zresztą jego 'Zbyt jaskraw e anachro­
nizm y i uproszczenia —  nosi na sobie w yraźne piętno aktualnej sytuacji politycz­
nej i jest oczyw istą prólbą uzasadnienia „europejskiego znaczenia“ Zakonu z .punktu 
widzenia dzisiejsze1] orientacji niektórych k ó ł zachodnio-europejskich. Stwierdzić 
zresztą trzeba, że przem ilcza ono w  zupełności rolię Zakonu wotoec państwa' polskie­
go, dlla którego w  pierw szym  rzędzie stał się on najpow ażniejszą przeszkodą i w ro­
giem  nad Bałtykiem . A utor najw yraźniej nie rozum ie istoty konfliktu  polsk o-k rzy - 
żackiego oraz znaczenia ziem  pom orskich  dla państwa i gospodarki polskiej (choć nie 
neguje faktu  zam ieszkiwania na n ich  „słow iańskiej“ ludhości). Stąd p łyn ie  też np. 
■przemilczanie roli książąt polskich  w  m isji pruskiej do początków  X III  w . oraz 
planów  K onrada M azow ieckiego, nie m ów iąc ju ż o gospodarczo-społecznych  w ięzach 
.polsko-pomorskidh. W ytłum aczenie tego zjaw iska jest być  m oże częściow o uspraw ie­
dliw ione brakiem  znajom ości literatury polskiej u autora. Zna on  przede w szystkim  
prace W . K ę t r z y ń s k i e g o  o stosunku Konrada M azow ieckiego do Zakonu 
K rzyżackiego i W,. P o l k o w s k i e j ' - M a r  к  o w a k i e j  o Zakonie D obrzyńców , 
a jednorazow o w ym ienia w  przypisie prace T  y c  a, Z  a c  h  o r  o w  s k  i e g  o  i T y ­
m i e n i e c k i e g o  oraz K a r w a s i ń s k i e j  (á. 252, przypis 13), w yda je  się jed ­
nak, że zna je  tylko z drugiej ręki w zględnie z recenzji czy  streszczeń niem ieckich. 
Brak znajom ości języka polskiego odlbił się  tutaj w  sposólb wyraźny, gdyż naw et 
tytuły prac polskich  są podane przew ażnie w  języku  niem ieckim . Nowsza literatu­
ra polska przed  i pow ojenna (np. prace G. L a b u d y  i K-  G ó r s k i e g o ) ,  p o ­
dawana przecież system atycznie w  b ib liografii E. W e r m k e g o ,  w  ogóle jest auto­
rowi nieznana. N ie potrzebujem y podkreślać, że stanowi to jeden  z istotnych m an­
kam entów pracy.
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O czyw iście Turnier podtrzym uje także poglądy badaczy niem ieckich dotyczące 
w ysokiego dorobku  gospodarczo-kulturalnego Zakonu w  'Prusach, idealizwjąc przy 
tym  solidarne w spółżycie w-szystkütfi w arstw  społecznych pod  patriarchalnią władzą 
zakonn ików -rycerzy i akcentując zalety pow olnej, pok ojow ej germ anizacji ludno­
ści pruskiej (s. 479). Stara się nawet —  m im o pew nych  zastrzeżeń —  uzasadnić pra­
w o Zakonu do nawracania pogan orężem, jako w yp ływ ające z konieczności obrony 
świata chrześcijańskiego (s. 362, przypis 17).

Pow yższe uwagi rzucają —  jak  sie w yda je  —  dość jasn e św iatło na poglądy 
autora i ich  n iepokojąco jednostronny, niem al apologetyczsny charakter. Uprzedza­
ją c  przed nimi czytelnika, raz jeszcze pragniettny podkreślić, że znaczenie pracy 
Tumlera polegać m oże tylko na je j zawartości encyklopedycznej.

Z  drobniejszych  usterek należy wskazać na m ylny  w ykaz jednostek administra­
cy jn ych  w  ziem i chełm ińskiej, do których zaliczono komturstwo* św ieckie z P o ­
m orza Nadwiślańskiego, pow stałe dopiero p o  r. 130:9 i(s. 197, przypis 6), podobnie  za­
gadkow e w ójtostw a Neuhaus (?) i Łasin oraz Iławą (z G órnych  Prus). Nia s. 213, 
przypis 3 pow tórzone m ylne twierdzenie, że ziemia dhełmińska była  pruską. Z a­
gadkow y książą B erko (s. 325) ma oznaczać księcia Leszka ku jaw skiego, a m iejsco­
w ość Seba vel Sellba (s. 454) —  Łelbę. Lista 19 (sic) k lasztorów  pom orskich  (s. 478 
i przypis 9) jest zupełnie błędna, gdyż np. zaliczono d o  n ich  cystersów  z Bukowa 
na Pom orzu Zachodnim  i K oronow a na K ujaw ach, a klasztor cystersów  pelplińskich 
został w yliczony  trzykrotnie (jako Doberan, Samlburia i Pelplinf). K lasztory dom i­
nikański i norbertanek ze Słupska zostały także m ylnie zaliczone do klasztorów  P o ­
m orza Nadwiślańskiego. K lasztor w  Żarnow cu  błędnie podany jako „Jarnow itz“ . 
N ieliczne nazwiska polskie są często przekręcane (nip. Jan Dlugocz, Lobom ianski za­
m iast Łowfmiański)'. Dla ścisłości stw ierdzić też należy, że zam ek w  M alborku nie 
został w  E. 1945 zniszczony bis auf die Hauptmauern, gdyż ocalały i zostały w· znacz­
nym  stopniu zabezpieczone przez w ładze polskie najw ażniejsze jego  partie z refekta­
rzem  i pałacem  w. mistrza na- czele.

M arian Biskup

H edwig P e n n e r  s - E l l w a r t ,  Die D orniger Bürgerschaft nach 
H erkunft und Beruf 1537— 1709, W issenschaftlidhe Beiträge zur G e­
schichte und Landeskunde Ost-M itteleuropas, herausgegeben vom  Jo ­
hann Gottfried H erder —  Institut, M arburg/Lahn >1954, s. VI, 453, 5 ta­
blic, 6 map.

Zachow any w  A rch iw um  G dańskim  bogaty zbiór ksiąg przy jęć  do praw a m iej­
skiego był do niedawna przez badaczy tylko w  m inim alnym  stopniu wykorzystywany. 
Analiza składu i pochodzenia gdańskiego m ieszczaństwa —■ bardzo ważna dla w y­
świetlenia całokształtu dzie jów  m iasta —  dokonana została przed w ojną przez dwu 
badaczy niem ieckich jedyn ie  w  odniesieniu do X III— X IV  oraz XVI'II w ie k u 1. Stu­
lecia pośrednie, stanow iące okres szczególnie ważny w  historii Gdańska, nie były 
w  ogóle opracow yw ane.

T ę lukę w ypełnia wydana w  roku 1954 w  N iem czech Zachodnich  praca H. P e n -  
n e r s - E l l w a r t  Ze w zględu na braki w  m ateriale źródłow ym  autorka n ie m o­

1 E. K e y  s e r ,  Die Bevölkerung Danzigs und ihre H erkunft im  13. und 1Ί. 
Jahrhundert, „Ffingstbllätter des Hansischen Geschichtsvereins“ t. X V , 1928; R· 
W a l t h e r ,  Die Danziger Bürgerschaft im  18. Jahrhundert, ZW G  t. L X X III, 1937.


